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S E R C Y A  X.
przyrodnicza.

Do w ykładu prycz wymienionych w sprawozdaniu 
z 1. posiedzenia zgłosili się jeśzfezey^

P. Zawisza z W arszaw y o zabytkaćlf polskich z a r ­
cheologii przedhistorycznej i Eugeniusz Dziewulsk1' z fizyki. 
W reszcie p. P łachetko w spray,ie z a g łęb ień ‘.lejkowatych 
w T odhoreach.

Zgodnie z uchw ałą poprzedniego posiedzenia z po- 
wadu licznych tem atów  z dziedziny botaniki postanowio­
no z sekcyi przyrodniczej utworzyć^ podsekeyk b o t a ­
n i c z n ą .

W sekcyi przyrodniczej prezydującym  pozostał 
W łodzimierz hr. D z i e d u s z y c k i.

Pierwszy w ykład m iał p. Z a w i s z a ,  mówił o epo­
ce kamiennej i zasadach podziału jej na trzy  epoki, 
opierające się nietylko na stratyfikacyi i rodzaju kości 
zw ierząt ale i na kształtach obrobionych narzędzi. U nas 
najobfitsze sta ty styk i należą do 4. podepoki wieku ka­
miennego czyli do ta k  zwanego.-typu M agdaleny r(od ja ­
skini tego im ienienia znajdującej śię we Francyi) zazna­
cza przytem  iż kości konia należą u nas do najrzadszych 
co przypisuje tem u, że zwierze to stało  się ■ domowem. 
Co do narzędzi tej epoki prelegent zauważył, iż takow.e 
różnią się od znajdywanych w innych krajach temj- iż po­
siadają właściwe r ę k  o j aś c i  e , których gdzieindziej': nie 
spotyka.

Po skończeniu wykładu, profesor N i e d z w i e d z k i  
okazuje toporek z białego krzem ienia z Hłuboczek oraz 
nóż spory z Nukwasza. Hr. Dz-ieduszycki zauważył, że 
okazany nóż należy do najpospolitszych u  nas typów, 
przeciwnie zaś toporek biały należy do najrzadszych.

Z powodu tego w jlcładu Dr. Meyer prosi ^gromadzonych 
imieniem Akademii, ażhby o każdej jaskini J zechcieli 
udzielić wiadomości Akademii powstrzymują^,’ się o ile 
można od ich rozkopywania. '1

^ /N a s tę p n ie  Dr. Ju lian  O c h o r o  w i cz z W arszawy 
zdawał sprawę z własnych obserwacyj Cżynionyńłf nad 

"czaszkami peruwiańskiem i. k tóre  przyśłaiieJ były do W ar­
szawy przez znakomitego naszego uaturalistK^i podróżni­
ka J  e l s k  i ego .

ffiSzezesróły ciekawych wymiarów podane będą w tfgól- 
nem  sprawozdaniu, tu  nadm ieniam y tylko, iż z poyodu 
sztucznego a ja k  się zdaje za pomocą dęsgk spłaszcze­
nia kośće czołowej i potyli& nej na czaszkach peruw iań­
skich, wyzwany przez jro legen ta  p. K u b  a ry 7, oświadczył 
iź na wyspach Samoy nietylko sztuczne hadaw ano k szta łty  
czaszkom za pomocą trzech kam ien i, ale nadto i nosy 

‘sztucznie przypłaszczano. Nasze no’sy nazywaj? oni czół­
nami. Sądzi prżyteni p. K ubary iż celem te!go sztuczne­
go nadaw ania kształtów  jes t wyróżnianie śłę lód sąsiadów 
podobnie jak  tatuow anie.

Pan Wańkowicz z Litwy twierdzi, że podobne 
kształtow anie mogło być, skutkiem  naśladow nictw a, jak  
to miało miejsce u ludów podbitych przez Hunnów. Dr. 
Meyer wszakże podziela zdanie p. Kubary, trudno bo­
wiem pifzypurfzcząc* by lud podbity chciał sięb.stać po-' 
dobnym ciemięzcom.

W  sprawie z a g ł ę b  iqii 1 e j k o w a t  ftp  h w Podlior- 
cach p. P ł a c h e t k o  sądzi, iżńtakowe utworzone zostały 
przez wierzchnie wody i że takowe doghodzą a,ż do 
luźnych piasków, tak  że woda- z łatwością- przez nie 
przecieka i opiera się aż' w warstwie nieprzdm akalnej 
opoki.'/ 0ó zaśldoo wewnętrznych pipozar nie sądzi aby 
takowe utworzone.izostały z w ypłukania gniazd gipso­
wych, gdyż .-takowych w pokładach trzeb, erzęduych P o­
dołaj jak  twierdzi, niema. Sądzi on raczej że pieczary 
te  utworzone zostały z w ypłukania w apienia mianowicie 
w miejscach przedstawiających gwiazdowe popękania 
które w różnych stronach znajdował w warstwie opoki. 
Do roztw arzania .'tego przez wodę przyczyniać.: się mogła 
l ta  okoliczność, że w warstwach pomienionyeh m iano­
wicie- w kouchsteh w nich zaw artych znajduje się s ia r­
czek żelazal przem ieniajecy się w siarkan, który oddzia­
ływując na wapień tworzy gips i kwas węglowy podnie­
cający inne roztw arzające wody. Przyczynę łoskotu przy-



pisuje znów przelewanie się wód, które poprzedza zwy­
czajnie silniejszy wybuch źródeł Przem akalność warstw  
popiera tem  zjawiskiem, iż rzeka Bug, mimo zwiększe­
n ia  się jej źródłowisk w m iarę oddalania się od tychże 
maleje. N ad teorya p. P łachetki rozwija się żywa dy- 
skusya, w której zabierają głos, P r. Niedźwiedzia, Kreutz, 
Kuliński, Łomnicki i hr. D deduszycki.

Z powodu wszakże fż-na porządku dziennym, jeszcze 
kilka spraw  było do załatw ienia, nie przyszło do s ta ­
nowczego roztrząśnięcia kwestyi, k tó ra  na miejscu do­
piero drogą ściślejszych poszukiwań może być rozstrzy- 

3  śn iętą . Z kolei m iał w ykład p. D z i e w u l s k i  z W ar­
szawy: „o przenoszeniu cieczy i cząstek ciał stałych 
w nich zawieszonych pod wpływem strum ieni elektry­
cznych." Po tym  nieco dłuższym w ykładzie dla braku 
czasu niepodejmowano dyskusyi.

N astępnie zabra ł głos Dr. Józef Ż u l i  ń ski ;  mówił 
najpierw  o wnioskach swych przesłanych z 1 °ryża na 
pierw szy Z jazd lekarzy i przyrodników polskich, które 
z powodu późnego nadejścia odłożono na porządek dzien­
ny drugiego Zjazdu. Między innemi dotyczyły one uje­
dnostajnienia nom enklatury mineralogicznej jako też sy­
stemu znakow ania. Co do ostatniego proponuje wprowa­
dzenie sześciu nowych znaków na oznaczenie tyluż sy­
stemów krystalograficznych.

D la system u r ó w n o  osiowego znakiem  tym  jest 
wielkie S (system) przekreślone po środku znakiem ró ­
wności D la systemów j e d n o - t r z y ,  jedno-dw u  i jedno- 
j e d n o-osiowego (rombowego) znaki odpowiednie utwo­
rzy S wielkie rozdzielające liczby 1— J, 1— 2, i 1— 1 
na  podobieństwo skośnej kreski oddzielającej licznik od 
mianownika. Podobnie dla system u jed n o -sk o śn eg o  i 
trójskośnego będzie S wielkie rozdzielające 1 od m ałego s.

Co do reszty wniosków jak  nie mniej co do d ru ­
giej części w j k ładu odnoszącego się co do opisu nowego 
przyrządu do nauki astronom ii szczegóły podane będą 
później

W  końcu posiedzenia przyszło na  porządek dzien­
ny zdeterm inizowanie kości znalezionych w okolicach 
Płocka, k tórych fotografie przysłali na Zjazd p. Żarski 
i Badurski. Kości te uznano za należące do przedpoto- 
wego nosorożca.

Sekretarze iunńsk i i Popławski.

(P c d s e k c y a  b o ta n ic zn a .
Oddzieliwszy się od sekcyi przyrodniczej, ukensty- 

tuuw ała się w ybierając przewodniczącym Dr. Godlewskiego
1) a  sekretarsem  H ipolita Parasiew icza. N astępnie p of. 

K u d e l k a  zdał „krótkie sprawozdanie |  poszukiw ańB ło- 
ciszewskiego ucznia wyższej szk. roln. w Zabikowie nad 
kiełkowaniem  i dalszym rozwojem nagich zarodników i 
listn i roślin skrytonasiennych." —  Przedstaw ił, że Błoci- 
ciszewski pozbawiając zarodki bielm a otrzym ał rośliny 
różniące się m ało od roślin pow stałych w zwykłych wa­
runkach, co m iało miejsce i u  tych roślin, których po­
zbawiał liścien i; rośliny te  kw itły tylko nieco później. Z  tego 
wnosi Błociszewski, że roślina w pierwszych i później­
szych okresach kiełkowania nie jest zupełnie zawisła od 
m ateryału  zapasowego, że ten  jej służy tylko jako zasi­
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łek i, że bez niego roślina zupełnie rozwijać się może. 
N a zarzuty Dr. Tangla i Dr. Godlewskiego prelegent kilka 
razy  odpowiadał.

U' P r o f .  T y n i e c k i  mówi „o drożdżach jako g a tun ­
ku roślinnym, “ —  wykazując, że drożdże są gatunkiem  
roślinnym  i że ulegają rodozmianowi.

3/-' Hv R z ę t k o w s k i  zrobił sprawozdanie z pracy swo­
jej- pod n ap isem : „Przyczynek do fizyologii blaszek li­
ściowych roślin dwuliściennych wypłouianych, “ w którem  
wykazał, że blaszki liściowe rć?ślin dwuliściennych wy- 
płonianych nie rozw ijają się norm alnie z braku  pokarm u, 
który w większej ilości zużywany bywa przez w ydłuża­
jącą  się łodygę.

D yskusya nad  tym  tem atem  toczyła się między 
trelegentem a Dr. Godlewskim. Dr. G o d l e w s k i  m ó­

wił „o wyciskaniu roślin w ciemnośęi." Prelegent w ysta­
wna! rośliny na  wpływ św iatła nie dopusżczając do nich 
kwasu węglowego, i dostrzegł, że w tym  ra?ie rośliny 
rozw ijały się zupełnie no rm aln ie : Prelegent przedstaw ia, 
że u  roślin wypłouianych w m ateryi, suchych je s t mniej 
wody, ząś więcej niż u  roślin w zwykłych stosunkach 
rosnących w yprowadzając z tego wniosek, że m aterye 
organicae, u  roślin etiolowanych spotrzebowane były na 
wydłużenie się łodygi.

JJ  Prof. Dr. C i e s i e l s k i  mówi „o wpływie siły cięż­
kości na  wzrost roślin," —  wytłum aczył krzywienie się 
korzonka i łodyg nierównym rozdzieleniem wody w ko­
m órkach m iękiszu podkorowTego rdzeniowego. —  Po­
wyższe zdanie wTywołało 'żywą dyskusyą. w której brali 
udżiał, Dr. Tangl, prof. Kudelka i Dr. Godlewski.

Prof. Dr. C i e s i e l s k i  mówiąc o wyrazownictwie 
polskiem bytanicznem, żąda, aby o ile można zatrzymać:') 
term ina łacińskie, co zaleca szczególnie u  roślin  skryto- 
płciowych, gdzie jeszcze często wyrazownictwo łacińskie 
nawet nie je s t ustalone. —  Prof. K udelka popiera D ra 
Ciesielskiego —  i dlatego wnosi, aby każdy, kto ma ja ­
kie uwagi w tym  względzie poczynić, na  przyszłym  zjeź- 
dzie z wnioskami swymi w ystąpił.

$) Dr. Godlewski podaje, że u  bananow atych dostrzegł 
w1 ziarnkach zieleni nietylko tłuszcz, lecz także skrobię, 
co do najdawniejszych czadów zaprzeczanem było.

S lPIiC YA II.
l e k a r s k  o - k l i n i c z n a .

(Obeenybh członków 89).

Prezes W ydziału gospodarczego dr. Noskiev:icz 
zaprasza do wyboru przewodniczących, zastępców prze­
wodniczących i sekretarzy, opierając się na  zwyczaju 
przyjętym  na zjazdach.

Jednogłośnie wybrany p rezesem : dr. AVygrzywal.sk i 
sekretarzam i dr. Feigei i dr. W idman.

Przewodniczący poddaje pod głosowanie, czyli 
zgromadzenie z powodu wielkiej ilotci wykładów nie ze- 
uhee się podzielić na  2 sekeye: teozetyczną i kliniczną. 
Po krótkiej rozprawie uchwalono na rozdzielenie się 

V/ Dr. AVi d ma n  ze Lwowa rozpoczyna wykład 
zapowiedziany : O przyczynach niedomyKalności zastawek
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układu żylnego. Przedstaw ia kliniczne objawy dające się 
przysłuchem udow odnił, zm iany anatomiczne powodują 
tę  wodę, pomiędzy które zapalenie mięśm brodawkowych 
przewlekłe (myocardiws pup ili)jji przechodzi wypadki, 
w których sekcya wykazuje zmiany zastawek, klinicznie 
jednak  nic nie daje się skonstatow ać, przeciwnie zaś po 
objawach znacznych klin. sekcya nie w ykazała żadnych 
zmian —  podaje wreście statystykę zmian anat. zasta ­
wek z 83 wyp., które obserwował i sekcyę mógł kontro- 
wać. W rozprawie zabiera głos dr. W ęzański.

Dr. E . S a  w i e k i ,  .uze Lwowa prawi o fizyologi- 
ćznych czynnościach półkul mózgowych. aSprowadza psy­
chologiczne pojęcia o czynnościach umysłowych na poję­
cia fizyologiczne i rozwija teo ryę  o czynnościach półkul 
mózgowych fizyologic.znych, przychodząc do wniosku, że 
to narzędzie je s t ogniskiem głównorzędnych czynności 
ognisk zmysłowych i ruchomych.

W  rozpraw ie ''żaluera głos prof. Biesiadecki
D r. R o s i e k  i z i t ie rd y n i podaje wiadomość 

»o łatw o przenośnym  łóżku porodowem11 swego pom ysłu 
P iją c e g o  zalety, że bardzo Istwo daje się przewozić, 
je s t bardzo tanie |Ć5 złr.) a dla lekarza w praktyce 

dejskiej, gdzie niem a odpowiedniego łożyska dla chorej 
bardzo pożądane, a nawet dla lekarzy w mieście pożą­
dane. Okazuje też model tegoż przyrządu do ł/ 8 zm niej­
szony, |akoż ryciny objaśniające.

VV rozprawie zabierają głos dr. Czyżewicz i dr. 
Jerzy ko wski.

Dr. F e i g e l  ze Lwowa wykłada „o wypadku 
wady sercowej wrodzonej bardzo rzadkim  (2 dotąd zna­
nym), p rzedkłada okaz wypadku tego anatonomiczny, 
zachowany z wyskoku i podaje tłómdczenie wypadku te ­
go umiejętne.

5  D r. K a c z o r o w s k i  z Poznania mówi: O desin- 
fekcyjnych wstrzykiwaniach do miąższów chorych narzę- 
dów w ięta kwasu karbolowego z morfiną?! w zapaleniu 
tz. podskórnej łącznej, zóży, w zapaleniu torebek s ta ­
wowych, wypocinach klatk i piersiow ej’ otrzewy, około 
macifegnej oskrzeli, z ktorychto doświadczeń pod. 32 wyp.

W  rozprawie dr. Bojanowski przytacza 3 wyp. 
również leczone z dobrym skutkiem  w obrzmieniu g ru ­
czołów.

Dr. E . Sawicki przytacza wyp. pod Cenonę kw. 
karbolowym wewnętrznie zadawanym.

> Dr. T. Ź u l i ń s k i  ze Lwowa podaje doświad­
czenia sw e : „O wpływie koffeiny i theiny na ustrój 
ludzki. Doświad. te robił na zającach, króli kach, świn­
kach morskich, gołębiach i żabach. Opisuje dokładnie 
skutki po zadaniu tych środków w rozm aitych ilościach, 
jakoż doświadczenie czynione zwykłą kawą i herbatą.

Dr. C h ł a p  o w s k i  przedstawia i objaśnia to r­
biel w ypeh ia jący  i rozpychający oczodół 16-letniego 
< hłopca poniżej powieki dolnej, i połączony z zupełnem 
brakiem  gałki ocznej, a pow stały od urodzenia, a  to 
w ceiu wywołam a rozprawy nad  jego pochodzeniem. 
Drof. Biesiadecki sądz1' po doraźnem zbadaniu wolnem 
okiem, iż będzie to Sorbiel pow stały z żylaka (Anergina 
k vasie), zastrzegając jednak  rozpoznanie do zbadania 
drobno widzowego.

Uwiadomienie.
Sekcya I I  klin.-lekarsko odbędzie ju tro  t. j, dnia 

24 lipca dodatkowe posiedzenie o godz. 7 1/, do ‘J 3/ 4 —  
na którym  odczyty mieć będą .

Prof. Dr. Teichman.
Prof. Dr. Jakubowski O m iarach  w kościach wy­

stępujących w przebiegu krzywicy.
Dr. ldinze: O leczeniu ortopedycznym, śródm a- 

cicznem.
D r. Krówczyński: O leczeniu kiły  rtęcią.
D r.' C hądzyńsk i: o Jodzie że stanowiska kliniczno- 

praktycznego.

SEKCYA III
d la  m e d y c y n y  publicznej.

(Członków 43).

Dr. Janikowski imieniem biura wybranego n a  osta- 
tniem  posiedzeniu w u osi wybór D ra Rollego (z Kam ieńca 
podolskiego) na  przewodniczącego, a  D ra  Szafarkiewicza 

j.fz,, Poznania) na zastępcę przewodniczącego. Przyjęto 
j ednomyślnie

Dr. Szafarkiewicz z powodu nieobecności Dr. Roi-, 
lego obejmuje przewodnictwo, dr. Cassina zaw iadam ia 1) 
że dr Sawicki Edw ard, ofiarował 10 egz. d z ie łk a : „O
publicznej opiece nad oołąkanym i i  o zakładach psy­
chiatrycznych." Sprawozdanie z podróży naukowej w r. 
187,5. odbytej, z prośbą, aby lekarze z innych dzielnic 
Polski zechcieli mu nadesłać dotyczące szczegóły s ta ty ­
styczne.

2) że D yrekcya szpitali lwowskich nadesłała  20 
egzemplarzy d z ie łk a : Sprawozdanie lekarskie ze szpitala 
powszechnego we Lwowie za r. 1873.

D r. Grabowski odczytał telegram  dr. Lutostańskie- 
go z Iwonicza, iż uie może przybyć i przedstaw ić wnio­
sków co do topografii i statystyk:’ lekarskiej, o stanowi­
sku lekarzy zdrojowych, i o środkach przeciw pijaństwu, 
pracę więc tę  ogłosi drukiem.

Prezes M ajer, zwraca się do członków sekcyi 
z prośbą, aby zechcieli przyłożyć się do zbierania szcze­
gółów statystyszno-lekarskich w kraju  naszym, w ypełnia­
jąc  wzory, których na każdorazowe żądanie dostarczy 
komisya antropologiczna Akademii Umiejętności w K ra ­
kowie.

D r. S z a f a r k i e w i c z  wnosi, aby się podzielić na 
dwie pod-sekeye, jest bow uin bardzo dużo m aieryału  
nagromadzonego. Po przemówieniu drow Różańskiego i 
Barzyckiego, wniosek upadł. Zgodzono się dalej na wnio­
sek d ra  Różańskiego, aby każdy w ykład trw ał tylko 20 
m inut i aby do dyskusyi przystąpić dopiero po odczyta­
nia wszelkich rozpraw  połączonych z wnioskami.

i j  Dr. R o t  h  W ład. (ze Staszowa) m ia ł w y k ła d : 0  
potrzebie urządzenia szpitali po wsiach podczas pano­
wania cholery.

N  D r Ź u l i ń s k i  T a  d. (Lwów) m iał w ykład O za­
prowadzeniu wykładów hygieny w szkołach wszelkiego 
rodzaju i uczynił odpowiednie wnioski.
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Dr. M a j e r  w rozpraw ie nad tym  przedm iotem  
mniema, że należy zając, się ułożeniem podręczników do 
nauki hygieny dla szkół ludowych i dla seininaryów n a ­
uczy (sielskich obojej płci.

Dr. K r o m e r  (Olesko) czy ta ł. O potrzebie zmian 
w przepisach poiicyjno-lekarslaoh podczas panowania 
cholery.
Ą / Dr. ( Jas  s i n  a (Lwów) m iał w ykład: O cholerze 

w Galicyi w r. 1871 , 1872, lfy73., popierając go skre- 
ślonemi na  m apie obrazami przebiegli i nattóen ia  tej 
choroby i porównywując ją' z epidem iam i la t dawniejsz.

SJ D r. S e r k o w s k i  (Brzeżaiiy) c ż y ta ł : O potrzebie
poprawy przepisów  policyi budowniczej w kra ju  naszym 
i ściślejszego ich wykonywania.

i l  D r. R ó y a ń s k i  (Lwów) wniósł^ aby sekeya pono­
w iła dwie uchwały I. zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich 1) w sprawie ustanowienia katedry  hygieny i 2) 
co do potrzeby zaprow adzenia wykładów hygieny w se- 
m inaryach, dodając do tychże wniosek dr. Tad. Zuliń- 
sktego, o potrzebie zaprowadzenia tych wykładów w in ­
nych szkołach, tudzież wniosek prezesa d ra  M ajera o 
potrzebie odpowiednich podręczników. Uchwalono więk­
szością.

9/ N a wniosek d ra  Eóżańskiego (Lwów) uchwalono 
wystosować m em oryał w sprawne zapobiegania szerzenia 
się chorób wenerycznych.

g N a wniosek d ra  Grabowskiego (Kraków) uchwalono 
wnieśp do władz odpowiednich m em oryał co do organi- 
zacyi służby zdrowia w g m in ach , tudzież o in stru k c ji 
zdrowotnej dla gmin w m yśl ustawTy obowiązującej.
• jtó Na wniosek d ra  Cassiny (Lwów) uchwalono po­

trzebę wprowadzenia w życie - odrębnej ustaw y o środ­
kach policyjno-lekarskich przeciw cholerze z dodatkiem  
szczegółowych wniosków dra  Rotha (^taszów) i dr. K ro­
m era (Olesko).

Cjj N a wniosek d ra  Różańskiego (Lwów) uznano po- 
tizebę ogłaszania uszczegółów lekarsko - statystycznych 
przez Rządy krajowe.

/« / N a wmiosek d ra  Grabowskiego (K raków), uznano 
jednogłośnie naglącą potrzebgi ja k  naj spieszniej śzego 
przeprow adzenia o rg a ń  zayyi lekarzy powiatowych w myśl 
ustaw y z r. 18.70.

Zgodnie z wnioskiem dr. Serkowskiego uznano po­
trzebę  ijzmian w ustawie budowlanej pod względem hy- 
gienicznym.

>!> N a wniosek dra E dw arda -Sawickiego (Lwów)l 
uchwalono, iż pożądanymi*jsą przepisy ograniczające roz- 
porządzalność opiloów nałogowych.

W  rozpraw ach nad  powyższemi wnioskami zabierali 
głos drowia Janikowski, Szafarkiew icz, Rolle, Różańskią 
Rudnicki,' Strzyżowski, W erner, Grabowski, Casina, Chniie- 
wski, Serkowski, W ein, Purzycki, Karczewski, Łukasze­
wski, Sawmki Edw. Pawlikowski, Tugendhat, Wągrow^skią 
Krumer.

Nakoniec w myśł uchwały na poprzedniem  posie­
dzeniu zapadłej, wybrano na J-członków komisyi przygo­
towawczej dla sekcyi m edycyny publicznej III. zjazdu 
drów KJńssinę (Lwów)j Grabowskiego (Kraków), Jan iko­
wskiego (K raków ), Riegera (Lwów), Serkowskiego 
(Brzeżany).

N a wniosek dr. Grabowskiego (Kraków), uchwa­
lono; aby taż  kom isja  zastanow iła się nad potrzebą za­
w iązania Towarzystwa hygiemcznego w k ra ju  naszym.

Uchwalono też odbyć jęszcze ' jedno posiedzenie d. 
24. b. m. o godzinie ‘ 8. z ran a  z następnym  porządkiem  
dziennym :

Dr- Strzyżowski (Piotrków) O potrzebie urządzenia 
stacyj ozonometrycznych.

Dr. W ituski (Poznań) O sposobie w yrabiania gazu 
palnego z odchodów ludzkich podług m etody Sinderm ana.

Prof. Szafarkiewicz ("Poznań), o tymże przedmiocie.
Rozprawy nad  wnioskiem o radach  zdrowia pu 

nrastac li i powiatach.
Rozpraw y nad wnioskiem d ra  Serkowskiego, o po­

trzebie ustanowienia dwóch stypendyów dla lekarzy 
ksz ta łcących! się w -Hygienie publicznej.

Rozprawy nad wnioskiem dr. Edw. Sawickiego 
(Lwów) dotyczącym potrzeby założenia Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami. ‘

Dr. Grabowski, D r jCasina.

Sł-:.KCYyV. 1Y,
c h e m i c z n o  -  i a i - m a j o e u t y c z d a,.

(Obecnych członków 43).

Dr. Radziszewski otw iera posiedzenie i wzywa sek- 
c y ^ d o  wyboru prezesa i zastępcy na dzień dzisiejszy, 
proponując, orąz D ra. ..Wawnikiewicga na prezesa a  pana 
F o rtu n a ta  Gralewskiego na  zastępcę.

"Wniosek ten  przęz, aldam acyę przyjęty  został. 
,,$pkretarz Dr, R ak o w sk i odczyti j^ p ro to k ó ł z p ierw ­

szego posiedzenia, który przyjęty zostaje.
Prezes D r. Wawnikiewicz odczytuje porządek 

dzienny.
1) Odczyt D ra. Grabowskiego o kondtnsacyi chło*

ralu.
" 2") W ykład P. M acury o maszynie do zaw ijania 

proszków w splotki.
■ ,>) Odczyt D ra. Grabowskiego o czterooxybeuzofe- 

nonie.
4) W niosek p. Piepesa o ustaw ach aptekarskich.

► Odcz. profesora D ra. Radziszewskiego o świeceniu 
fosforu.

Po odczytaniu porządku dziennego P. Pipes cofnął 
swój wniosek a p. Grabowski przystąp ił do swojego wy­
kładu o polimeryzowaniu się chloralu.

Prelegent streściwszy znane badania nad tw orze­
niem się i n a tu r,! ' chloralu nierozpuszczalnego, opisuje 
własne doświadczę ni a, z których dochodzi do wniosku, 
że chloral nierozpuszczalny powstaje z < h lorahi ■•zwyczaj­
nego, skutkiem  wędrówki btfrdzo małej ilości-wody, i 
zarazem  podaje oznaczenid^gęstości pary  chloralu nieroz­
puszczalnego w strum ieniu naftalinu, z którego okazuje 
się ż'e takow a dokładnie odpowiada gęstości pary  chio- 
ra lu  zwyczajnego. Po skończonym odczycie wywiązała 
się kró tka dyskusya między Dr. Grabowskim i Pr. R a­
dziszewskim odnośnie fermentów wywołujących polim ery­
zowanie się aldehydów, a nadewszystko chloralu. Na- 

; stępnie przewodniczący da ł głos p. Macurze, k tóry  mo-



wił o m aszynie Lim ousina do zawijania proszków w opła­
tka. P. M acura objaśnienia swojej poparł próbam  z tą  
m aszynką. Po krótkiej pauzie przewodniczący na  nowo 
otworzył posiedzenie. P. Dr. Grabowski mówił o nowo 
otrzym anych przez siebie pochodnych benzofenonu a m ia- 
now icie o kwasie benzofenoczterosiarkowym i czterotle- 
nobenzofenonie. Poczem D r. pr. Radziszewski zaprosił 
zebranych członków do audytorium  chemicznego i tam  
mówił o świeceniu tosforu, popierając swoje wywody do­
świadczeniami Następnie pp. Dr. Radziszewski i Dr. G ra­
bowski przedstaw iali różne ciekawe p rep ara ty  chemiczne 
i okazywali bardziej interesujące iob własności.

Skoro skutkiem  tego porządek dzienny został już 
wyczerpany i urzędowa czynność sekcyi już się ukoń­
czyła P. F o rtu n a t Gralewski. w imieniu sekcyiHshemicz- 
nofarm aceutycznej wyraził Pr. Radziszewskiemu, P r. W aw- 
nikiewiczowi i Dr. Grabowskiemu najserdeczniejsze po­
dziękowanie i zakończył ^e wezwaniem zgromadzonych 
do okazania wymienionym panom  swojego szacunku przez 
pow stanie Co też wszyscy uczynili. N astępnie przem ó­
wił P r. W awnikiewicz raz jeszcze' podnosząc zasługi pp. 
profesora Radziszewskiego i D ra. Grabowskiego i zakoń­
czył wyrażeniem  swej radości, że kierunek studyów che­
micznych w uniwersytecie naszym  w rękach tych  panów 
spoczywa. Panowie Radziszewski i Grabowski złożyli 
najserdeczniejsze swoje podziękowanie, poczem przewo­
dniczący zam knął posiedzenie o godzin'e 1.

Lwów dnia 23. L ipca 1875.
Sekretarze pp. M hdlicki, Dr. J. Grabowski.

Kronika zjazdowa.
D zień trzeci.

■NT^-jrciecłzlret a.o P o d iio r z e c .
Z przystrojoną uroczyście w chorągw ie lokomotywą 

wyruszył pociąg o godz. 7 rano ze Lwowa; unosząc 
przeszło 300 osób (między tem i k^kanaście pań) do 
Ożydowa (4 stacya, m ajątek  p. Hubickiego). —  Pociąg 
prow adził 'n ż y rie r  p. Stanisław  Wilkowski. Po stacyach 
praw ie niezatrzym ywaliśm y się , prócz w Krasnem  na 
5 m m ut. Z posępną m iną wsiadaliśm y do wagonów, gdyż 
zaczął deszcz m ały kropić, a zachmurzony horyzont ka­
zał wątpić aby wycieczka należydfe udać się mogła. ByJi 
jednau  tacy, którzy mocno w ierzy li,1 że się wypogodzi, 
ponieważ Dr. Stanecki T. ręczył komitetowi w tym  dniu 
za pogodę. —  Snać p. profesor dobrze obliczył, bo 
około godz. 11 zupełnie deszcz który  od czasu do czasu 
krop ił ustał zrobiła się najpiękniejsza pogoda a ucze­
stnicy wycieczki rozkoszowali się świeżem, przez deszcz 
ochłodzonem powietrzem. Zdaje się, że gdyby kom itet 
sam m ógł rozporządzać natu rą , piękniejszego dnia wy- 
braćby nie mógł. —  Lecz wracajm y do porządku. —■ Za 
godzinę i m inut 32 byliśmy już na stacyi w Ożydowie,’ 
gdzie oczekiwały n a  nas improwizowane fiakry, każdy 
bowiem woźnica m iał na  plecach num er zawieszony — 
a  każdy z uczestników już we Lwowie m iał przeznaczoną

podwodę, ponieważ co trzech otrzym ało num er fury; po­
trzebow ał zatem  wysżukać tylko swego woźnicy, i już 
by ł zapewnionym że p.óćhotą ńi<?*pójdzie. —  Iiomeńdę 
nad woźnicami objął p Jan  Drzewiecki obywatel, z tej 
okolicy, w wzorowym więc ’ porządku za 20 m inut by­
liśmy już we dworze p. Hubickiego. — Tu wedle p ro ­
gram u m iała  nastąpić^ ’ m a ł  a prSrakhska, na k tó rą  pan 
Hubicki raczył uczestników zaprosić. Myśmy si^,1 ściśle 
trzym ali wytkniętego program u, ale p. H u b i c k i  daleko 
odstąpił od program u! M iała być m a ł a  p rzekąska , a 
p. Hubicki witaj lic nas wskazuje miej&W w ogromnej ale- 
ji —  gdzie kilkanaście dużych stołów, ugińaly się pod 
ciężarem jad ł’#, i napojów ! Nie ?JOO le<$' 600 osób zgło­
dniałych m iałoby ślę czem pożywić i’—  Staropolska go­
ścinność w ystąpiła tu  w catłej pełni r  Gospodarz zachoro­
wawszy na beiĄyrogfamoióbśó nie tylko zaprasź'ał ale i 
zm uszał do ja d ła  i pife®, dobrawszy sobie jeszcze hono­
rowych gospodarzy pp. 0 . Scbnella, J. Drzewieckiego,
I. Krajewskiego, K. Obertyńskiego,’1 i K. Jaw orskiego,-któ­
rzy m u dzielnie d o pom agali! Bądź ć'p bądź „ jfirynuka“ 
ma swoje zalety —  a serdeczność z jak ą ’r ją  podawano 
zdziałała, że okrótne zniszczenie na stołach zapanowało 
PoLieważ przy wszystkich okazyach panife m u s z ą  się 
namęczyć, więc zapraszały  jeszcze na herbatgS do poko­
jów —  z Bż&go też dużo uczestników skorzystało .—  N a­
turalnie że muzyka wojskowa R o s e n k r a ń c a ,  k tórą  
wzięliśmy z sobą j ze Lwowa g ra ła  prSez ten czas n a ­
rodowe kawałki. Rozczuleni i wdzięcznością przyjęci u- 

tczestnicy za taką gościnność,.1 ‘cisnęli si(ir do szanownego 
gospodarstwa — 1 ab y ‘chdć kilku słow anr módz podzię­
kować — a praw ie każdy s ta ra ł się być przedstaw . onyin 
gościnnemu gospodarstw u1 Z okrzykiem niech ży ją! od­
jechaliśmy o godz. 10 m. 15. —  Malowniczo w yglądała 
nasza- podroż do Podhorzec. Stok.ikanaście fur ciągnęło 
prawne na  ćwńerć milowej przestrzeń: w gąsiora — a 
droga przóź śliczny las dodaw ała nie m ało uroku! 
W ielka szkoda że za mało mieliśmy czasu — aby w stą­
pić do zamczyska w Olesku przez które przejeżdżaliśm y 
i zwidzie zarazem  ogromny k lasztor'" OO. Kapucynów, 
obecnie przez kilku tylko mnichów zam ieszkały, gdyż są 
tam  dość ciekawe rzeczy do widzenia. Zdziwione p a ­
trzało  na nas żydostwo m iasteczka. 0  godz. 11. 30 m. 
stanęliśm y w Podhorcach. Tu podzielono się ua dwrie par- 
tye —  jedni udali się da zamku, drudzy poszli oglądać 
kościół ładuy ale'-’’ dziwnej budowy, z bardżb? piękną 
kolum nadą! fPoczem nastąpiło  zwnedzanie skarbów Pod­
horeckich które się- odbywąło partyam i, gdyż równo­
cześnie n ;e moglibyśmy się pomieś$pjf czero-' pozosta­
łych podziwnało cudownie położenie. zam ku i nieprzej­
rzaną 1-ówniu'ę) — Trudno sobie wjfsnHwić w:ęcej m a­
lowniczego położenia! Tymczasem muzyka gra na ta ­
rasie, a ludek podhorecki porzuca-' robotę i biegnie aby 
usłyszeć może po faz  pierwszy' '„bandę.11 O godz. 2g.iej 
dano hasło do uczty. Tu dopiefó spotkał nas oiffjfi- 
n a lu y —  a pod pęzel m alarza proszący siłr widok! W 
parku, czworoboku otoczonym,;stuletnem i lipami, rfeSa- 
wiono improwizowane stoły pokryte zielonymi lffćmi 
w wielką podkowę, środek zaś zajjęłą muzyka. Pod 
lipam i rozłożyła się służba z naczyniem, z sam ow arkam i 
itd . Obok je s t ogrom na łąka. Na tej rozbiła swój obóz
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kuchnia. —  Ponieważ na  przyjęcie gości kontrybuow ałc 
okoliczne obywatelstwo, więc tu  stanęły  fuigony przy­
byłe z gotowemi potraw am i, które jednak  trzeba było 
przygrzać, i porozkładano w tym  celu ognie. Istny  obóz! 
Zasiedliśm y do stołów. H onoracjury w centrum , k tó ­
rych pousadzał gospodarz uczty l i r .  W łodzimierz. Reszta 
gości posiadało wedle upodobania. Przy głównym stole 
(tak  go muszę, nazwać) ,siedzieli: D r Majer, prezydent 
Jasiński, Dr. JJałęzow ski, Dr. Noskiewicz, hr. Dziedu- 
szycki W.j D r. Stanecki, z tam tejszych, hr. W odzick i,m ar­
szałek pow. złoczowskiego, p. Pluschk s ta ro sta  złozow- 
ski — i kilku nieznanych mi panów! —  Mamże opisy­
wać szereg po traw ? Nie, zawielebym miejsce poświęcił. 
Jeżeli przyjęcie p. Hubickiego było w spaniałe, to objad 
dany przez obywatelstwo powiatu złoczowskiego muszę 
nazwać królewsKil Jfihciała szlachta uczcić n aukę—  i przyT- 
ję ła  jej reprezentantów  „czem b o gata"; chciała widno 
przyjąć .braci z całej Polski po staropolsko —- i przyjęła 
tak , ja k  zaledwie kraje swych gości goszczą, a nie 
pow ia t !—  Cześć obywatelstwu złoczowskiem u!

Po trzeciem  daniu rozpoczęły się toasty.
„Najpierw pow itał H r. Wodzicki jako  m arszałek pow. 

złoczowskiego w im ieniu pow. w te s ło w a :
W itam  zacnych i św iatłych gości ze, wszyskirh 

stron nasie j ojczyzny tu  p rzybyłych! W itam  W as nie 
jako  przyrodnik, gdyż w alka o zaspokojenie potrzeb licz- 
nei mojej rodziny i p raca  około ojczystej ziemi, wywo­
ła ła  mię z życia naukowego. —  żyję obecnie jako przy­
rodnik tylko upom nieniam i i duchem b adacza— lecz wi­
tam  panów tu  na ziemi Żółkiewskich i Sobieskich 
z uczuciem , którego tłóm aczyć nie potrzebuję, bo czuje 
to każde polskie serce! W itam  W as z tern uczuciem, 
które nas wszystkich podtrzym uje w dzisiejszej chwili, 
k tó ra  nam  dodaje sił do spokojnego oczekiwania lepszej 
przyszłości! W itam  W as z tern uczuciem , k tóre każdy 
z nas zna doskonale i z sobą do grobu zaniesie ! W itam  
Was tedy mili goście nie jako przyrodnik, lecz jako 
naczelnik nstytucyi, k tóry  obdarzony zaulaniem  współ­
obywateli przedstaw iać m a tu  na  tej historycznej ziemi 
to, czego w innych naszych prowincyach nie znają , a 
k tó ra  nam  przez Najjaśniejszego P ana udzieloną została, 
t. j. autonom ję p o w ia tu ! W itam  W as więc serdecznie 
życzę, abyście zdrowi na  umyśle i ciele, podtrzym ywali 
naukę ' wiedzę jako bram ę do w olności, niepodległości 1 
zwycięstwa; byście ja k  ongi nasi przodkowie sławni na 
polach bitwy, niemniej ze swojej tolerancyi ■ wolności, 
postawili ojczyznę naszą na, równi z zachodem i p rze­
konali świat, że naród  światły, choćby poguębiony, nigdy 
żyć nie przestanie !! (grzm iące brawa).

P. Dr. Majer, jako prezes zjazdu odpowiedział mu;
W rażem e i uczucie jakieśm y tn  doświadczył’ jeden 

od drugiego i wszyscy razem, tak  silnie n a  serce nasze 
działa, źe to serce rozpaść by się musiało, gdyby rozum 
nad  niem  nie zapanował.

Słyszeliśmy mojego poprzednika, k tóry  w serdecz­
nych słowach wyraził uznanie dla naszego stanu i po­
w ołania , zapewniam G o , że um iem y to ocenić 1 Jeżeli 
zaś dziś„ rozkoszujemy się pracą, którąśm y choć m ałem i 
słabem i siłam:: dokonali, to nie należy zapom nieć, że 
zawdzięczamy to po większej części jednem u mężowi,

znajdującem u się tu  pośród nas. Jego zbiory ornitolo­
giczne posłużyły nam  do pierwszego zawiązku. O n  s a m  
j e d e n  przysporzył nam  to , na  co się w innych krajach 
składały  narody. Kto t a k D - h  rzeczy dokonał tego -mię 
będzie na zawsze zachowane w wdzięcznej pam ięci narodu! 
(huczne braw a),.

N asza nauka rozświeca ciemności, burzy przesądy. 
Mamy cześć dia filozofii, leci; filozofia byłaby przepadła 
gdyby nie było nauk przyrodniczych (oklaski). W dzię­
czność nasza należy się obywatelom, którzy nas tu  tak  
serdecznie podejmują. Niechaj się więc nasza (wdzięczność 
objawi tu przede w szy stk im  dla Tego, który reprezentuje 
te historyczną okolicę, dalej dla tych zacnych obywateli 
okolicznych, którzy nas ta k  serdecznie tu  u g o śc ił'! Nie 
mogąc wszystkich do serca przycisnąć,, zaw ołajm y: Niech 
żyją! (Entuzjastyczne okrzyki i brawa)., ((

Dr. Noskiewicz w im ieniu W ydziału gospodarczego 
przemówił następująco :

Biorę sobie za m iły obowiązek podziękować w im ie­
niu W ydziału gospodarczego zjazdu, wszystkim tym  za­
cnym Obywatelom, którzy nam  tak  uroczyste zgotowali 
podjęcie. Bez sziachetnych usiłowań tych Panów byłoby 
W ydziałuwi gospodarczem u niepudobnem, pom im o wszel­
kich wysileń, wywiązać się tak . jak  tego wym agały oko-, 
liczności. Ci zacni Obywatele okoliczni zawiązali się 
v kom itet, m ający na  celu, uraęzyć nas tu  —  czem 
chata bogatą. I  rzeczywiście, tradycyjnie znana Polska 
gościnność, ja k  zawsze i wszędzie i w Ożydowie i w Pod- 
horcach ziściła się w całej pełi i f Raczcie przyjąć zacni 
Panowie w uznaniu Waszyeb usiłować z naszej strony 
najserdeczniejsze podziękowanie i stokrotno Bóg z a p ła ć 1 
Zamek podhoreeki moi Panowie i drogocenne jego p a ­
m iątki świadczą o naszej historycznej wielkości p rze­
ważnie w znaczeniu orężnem. Niepodobna jest, opuściw ­
szy go przyjść w jednej chwili do siebie z oczarowania 
jakie wywarło jego w nętrze na um ysł i serce Polaka, 
zwiedzającego te  zabytki naszej przeszłości, przeszłości 
nie ta k  jeszcze dawnej. A przecież moi Panowie tak a  
olbrzymia różnica między tern co się tam  dopiero wi­
działo. a tern co nas tu  otacza! N ie je s t to moi Pano­
wie odpowiednia „chwila do roztrząsania tych tu  rzuco­
nych myśli —  jednakże bądź co bądź to jedno przecież 
pozostanie prawdą, iż zwiedzame podobnych pam iątek  
narodowych nagrom adzonych w jednem m iejscu na w iel­
kie rozm iary, usposabia serce polskie do podniosłego n a ­
stroju i utw ierdza w tern przekonaniu, że niepodobnem 
jest, aby między tern, co się nie tak dawno działo, a 
tern, co się dzieje i dziać się będzie —  nić na  zawsze 
przerw aną została. Za przeszłpśó jednak  naszą , nie je ­
steśm y odpowiedzialni, ale za przyszłość moi Panowie, 
śmiem twierdzić pod każdym  względem (oklaski).

Lecz wielkość i potęga oręża nie zawisła od m ę­
żów nauki i dążności naukowych, wielkość jednak  i 
potęga uauki i wiedzy dla przyszłych naszych pokoleń, 
moi Panowie, od stanowczych naszych usiłowań i wytę- 
żeń w tym  kierunku, od nieprzerwanej i niczem nieza­
chwianej pracy naukowej, słowem; od nas sam ych w y ­
łącznie zależeć będzie. Oby dzisiejsze zwiedzan e zamku 
w Podhorcach było i dla nas hasłem  do dalszego p ie­
lęgnowania zasad nauki - -  gdyż jej znaczenie cywiliza­
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cyjne je s t większem szczęściem dla każdego narodu, j‘ak 
znaczenie o rę ż a ; i obyśmy, zwiedziwszy znowu kiedy 
skarby  zam ku podhoreckiegojtcieszyć się mogli tym  spo­
sobem spełnieniem  tej narodowej wzniosłej pow inności!

A teraz  moi Panowie, niech mi wolno będzie wnieść 
toast na  cześć tego męża, który je s t Panem  tego zamku 

przechowuje te  skarby narodowe z wszelką starannością 
i prawdziwą obywatelską pieczołowitością. —  Zdrowie 
księcia Sanguszk i! (huczne oklaski).

Na ten  toast odpowiedział p. K a r o l  H u b i c k i .  
Przedewszystkiem  muszę podziękować panu pzezesowi 
zjazdu za jego serdeczne słowa uznanie dla tutejszych 
obywateli. Nie je s t to jednak naszą zasługą, lecz tylko 
obowiązkiem, gdyż ja k  w ył szanujecie nauki przyrodnicze 
ta k  i my w nich upatru jem y przyszłe nasze zbawienie. 
Jesteśm y tu  na tej części ziemi, na której nasi ojcow e 
walczyli dla św iatła  i cyw. -izaeyi nietylko sam ym  orę­
żem. Stoimy tu  na  tym  szlaku ta tarsk im , na którym  wi­
dzicie pommki dowodzące, że tu  nasi praojcowie walcząc 
nieśli oświatę na wschód!

Jeżeli pójdziemy tak  dalej ja k  dziś, tj. jeżeli w m iej­
sce oręża starać  się będziemy rozwijać n a u k  w te same 
strony co nasi praojcowie, to niewątpliwie przyniesie 
nam  to skutki zbawienne —  a wtedy zaw ta  dobrobyt 
i szczęście do każdej chaty, a tern samem i szczęście n a ­
rodowe —  pracujm y tedy wszyscy, a  nadzieje nasze się 
spełnią —- a nasze nadzieje pokładam y przedew szyst­
kiem w mężach nauki, w mężach charak teru  i zacności. 
W noszę toast na cześć prezesa zjazdu D ra. M ajera 
(Oklaski i okrzyki: Niech żyją ludzie charak teru  i za­
cności! )

P. K a k i e w i c z  T e o d o r  z Poznania. W  imieniu 
przyrodników i lekarzy W ielkopolskich i w imieniu 
W ielkopolan, którzy pozostał’ w domu i tęskny swój 
wzrok skierowali na prowincy^: pod zaborem  austryackim  
zostającą, ażeby tu  dostrzedz tych postępów nauk przy­
rodniczych polskich, dziękujemy naszym braciom  za ich 
łaskawe i gościnne przyjęcie. Gdy przyjdzie chwila, że 
my W as u nas przyjąć będziemy mogli, bądźcie pewni, 
że z równą gościnnością odwdzięczymy s ię ! —  Mocno 
wzruszony kończy okrzyk iem : Niech żyją nasi bracia 
z pod zaboru austryack iego! (Braw a i o k rzyk i: Niech 
żyją W ielkopolanie!)

Prezes p. M ajer wniósł następnie porywającemi 
słow am i toast na cześć kolegów z zaboru moskiewskiego 
i sędz.wego D ra. Gałęzowskiego, (który na  zjazd z P a ­
ryża przybył) na który  ten do łez wzruszony krótko od­
powiedział. D ragi toast p. M ajera tyczył się W ł. hr. 
Dzieduszyckiego. N a ten toast odpowiedział hr. W łodzi­
mierz :

Pozwólcie panowie, ażebym tu  w podwójnym  cha­
rak terze do was się odezwał. Najpierw  jako  poseł zło- 
czowski w imieniu reprezentantów  tych obywateli, o k tó ­
rych tu  ta k  serdecznie wspominano. Pozwólcie m i Pano­
wie z rów ną serdecznością wyrazić podziękowanie, da­
lej pozwólcie nu przemówić do W as jako jednem u 
z najstarszych badaczów i miłośników, i odpowiedzieć 
szanownemu prezesowi akadem ii krakow skiej, k tóry  tak

serdecznie o mnie pam iętał. To co zrobiłem  dla kra ju  
to zrobiłem  jedynie tylko pod w rażeniem  tej p rzy­
świecającej gwiazdy w Krakowie, tej najstarszej naszej 
„alm a m a te r“, k tó rą  za m łodu już przyzwyczaiłem  się 
czcić i kochać. Jeżeli co dobrego J> dla k ra ju  zrobiłem  to 
tylko pod wpływem tego właśnie ciepła, które z tam tąd  
rozlewa. Panowie, ażebym jeszcze podziękow ał za 
serdeczne słowa które tu  o mnie wspominano, zdaje mi 
się, że tylko wyrażę życzenie wszystkich tu  zgrom adzo­
nych, jeżeli wzniosę toast na  pomyślność ftej „alm am :a te r “ 
k tó ra  nam  nową świetnością zajaśn iała  w nowej insty- 
tucyi Jako  poseł złoczowsk-' wnoszę więc toast na Cześć 
akadem ii krakow skiej! (Entuzjastyczne okrzyki i brawa).

P. H u b i c k i  przem aw ia jeszcze raz i wznosi toast 
kochajm y się !

P. Dr. E . S a w i c k i  dziękuje obywatelstwu w im ie­
niu lekarzy lwowskich i wznosi toast na cześć' wszyst­
kich obecnych gości z pow iatu i wszystkich dam  1

Prof. S t  a n e c k i zwrócił uwagę na stan  nieba tak  
dziwnie odpowiadający charakterow i uczestników wy­
cieczki. J a k  napiętrzone chm ury w mihwili wyjazdu nie 
potrafiły  odwieść od zamierzonej wycieczki, tak  ogrom 
przewidywanych trudności nie zraża przyrodników podej­
m ujących naukowe badania. N aprzem ian to zasępione 
to rozpogodzone niebo przypom inało podobne fazy w dzie­
jach  oświaty. Rzęsisty opad w lesie podhorzeckim upo­
m inał niejako przyrodników, by rozsiewaniem  zdobytych 
prawd, tak  ja k  te  użyźniające krople deszczowe do obfi­
tości plonów, przyczyniali się do rozrostu oświaty w kraju. 
Rocjjiśpiony b łęk it nad zamkiem podhorzeckim  zwiastuje 
lepsze losy w przyszłości, pod warunkiem , że co przod­
kowie bohaterskim  udowodniab’ orężem, skrzętni p raco­
wnicy na polu nauki łącznem i stw ierdzać będą usiłow a­
niam i —  niespożytość ducha narodowego. W kom u 
wniósł p. Stanecki zdrowie obecnych koryfeuszów nauki.

Czyniąc radość wezwaniu zabra ł głos powtórnie —  
dopełnił treści poprzedniego przem ówienia reflexyą na 
młodzież oddającą się naukom.

Jeszcze raz serdecznie przemówił hr. W odzicki, i 
zachęcając do pracy wzniósł toast życząc aby następny 
zjazd mógł ja k  najprędzej przyjść do skutku.

W ychylono również toast na  cześć p. P. N o s k i e -  
w i c z a jako prezesa wydziału gospodarczego ligo  zja­
z d u —  nakoniec Dr. K a c z o r o w s k i  z Poznania, wniósł 
zdrowie prezydenta m iasta Lwowa —  i na  tern skoń­
czył się szereg toastów. —

Obiad skończył się o godz. 4. —  Projektowanej 
wycieczce do Pleśuisk nic nie leżało na przeszkodzie. 
Uszykowano się i z muzyką na 'j&zele udaliśm y się 
gościńcem do tego m iejsca gdzie według N estora miało 
stać gród Plesnisk. Obecnie znachodzą się tam  tylko n a ­
tu ralne wały ziemne, rodzaj okopów. Piękny las otacza 
to miejsce. Tu uproszony p. D r. J. Czerkawski objaśniał 
miejscowość i okolicę tak  pod względem historycznym  ja -  
koteż geologicznym. B ył to  form alny wykład popu­
larno-naukowy, za co mu serdecznemi oklaskam i po­
dziękowano. Po nim przemówił o tern samem p B a ­
ranowski prof. ze Stanisławowy i w yraził żal że tak
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mało są  u nas znane zabytki historyczne i zachęcał do 
naukowych badań w tym  kierunku.

O statni tego dnia. przemówił prof. "Wachnianin po 
rusku, a ponieważ słyszałem  że, tę  mowę źle zrozumiano, 
podaję więc ją  p ran ie  dosłownie :

• Czesni Pąaow e i Pani!
W ytaju 'Was na si misqy jako R u s j ^ ^ a  to tomu, 

iS.zczo fse miscig, na kotrim  ,gtoimo, zwiazane je s t’ wyklu- 
■C?no z istoricju  swiatoi Rusy, Pered, tysiaczm a rokam y 
ne znały pradidy naszi chrystiańskoho^B oha, a pokłą- 
niałyś tu t  osj komu % ot tom u świtłomu sońciu, i zwały 
,jeho B iłjTm bohom. To wse odno, sgcjo nasgi pradidy 
ne ubożały, boha tem noty a bolia prawdy. Słuczaj scho- 
tiw, szczo po tysiaczu rakach na sim sarnim miscy zij- 
szły Sia ta k  poważni mużi*. za jakich ja  m aju ludą, nauk 
realnych. Czolio ti  lu d y : chotia t’? Niczolio bilsze*jak pi- 
l̂tasbyff toho Biłoho boha, tuju w ełyku prawdu. Se nowi 

Prom eteji, i ja  o śc lio cz  ne ziAt-ańkii a z sercia wypy- 
waju na zdorowle ! Naj żyjut muży.szczo p łekaju t’ nauki 

• le a ln j!
M aśyełiwszy u foczym widokiem, zabrano g jff do 

‘Odwrotu,1 a muzyka’ która) Ltego dnia żdaw ała się byc? n ie­
zmordowana, '—  odprowadziła nas do gościnie, gdzie już 
nasź? podwody na nas oczekiwały. Przybywszy do Pod- 
horzec’ wstąpiono do dgrodu —  gdzie spragnionych n a ­
poił hr. M iączyński doskonaleni piwem. •—  O godz 6, 
w s z y ty  już siedzieli na wozach i wykrzyknąwszy vńiećh 
żyje obywtiMsiihlr zloczówsfie  / “ rozpoczęli odwrót na 
(kałej linii. O pół cłq*8mej przybyliśm y na  stacyi Oży- 
dow, a  o 10 cip'Lwowa.

Nigdy piękniejszej wyelfeczki ń‘ie było —  nigdy tak  
powszedniego zadowolenia, i tak  wzorowego porządku!

■ ś  * 7 - x : e : e s s :z ;

p. P. Kosteckiego, wygłoszony ua cześć II. zjazdu lekarzy 
i przyrodników we Lwowie, przed przedstaw ieniem  w te ­
atrze cluia 21 fnj&u przez panią Teofilę Nowakowską.

K8J®iętyJ nam zostawili przekaz antenaci:
Gość w dom — Bóg w dom !...“ A tutaj w zdrowiu nam zjechała 
Upragniona oddawna rzesza drogich braci —
Jakby Polska cala:
Od Żuław i odv§tepówi,:o,(L Puszcz li pd Turni,
1 kędy1 W ilji gwiazda p a  obczyźnie p łon ie ;
Jaśni polską nadzieją, polskim bojem chmur i;
Bezmiar świata w ich głowie, lecz- Ojcz^zflaów łoniii1!

M uza^co żywem ciałem — i ludzi i ludów 
W alki prźKlstawi57 psoty, nadzieje i jęki,
Co do wdzięcznej ułndy swych cudów 
Bierze koturn i dzwonki, niewolę i dźwięki •
[Co jak  wy, mili goście, przyrody',docieka:
Zalet, wad, namiętności i prawdy człowieka ;
Co mfkzerwono ruskim  Ojc’owiżny‘ złomie •'

'Długo jedna dzierżyła sztandar jej widomie —
IMuza ta, rfriWifffl bracia, Waszym upjeszona 
l ’rzyjazdem, rzęczie do adeptów grona:

Gdy’ bały Lwigród serca, ram iona otw .era,
AVracajcie z nad dwóch Bystrzyc! Wybaczą, Kewera 
I  gród jego poczciwy Toż i moja rzeszą,, ,
L & jŁ  upragnionym odcjać gościom niech pospiesza!,..

Niech się stanie po niej w oli!“

A z nas któżby nie spełnił takiej miłej roli?...

Wię<y przywdziewam Merlina kaftan długopoły,
W straszydła strojny zamiast haftowego kwiatu ,
Czapkę stożkową, barwną od siark ’ i smoły;
Brodę poważną', ‘śnieżną, jak  szczyt A raratu  ,
I czarodziejską biorę laską Trymegista ..
Niechaj skinie tą  laska I Niech wstęga ognista 
W mig przeleci etery az do mlecznej dali;
Do głębin oceanu, ąslzie gniazda korali,
I do kwiatu kielichów, kędy woń się warzy;
I)o je lit ziemi, kędy wieczny Znicz goreje,
Metal chowa człowieka nędze i nadzieje.
„Hej Latawce, Chochliki, Salamandry Smoki,
Yfile, Topielce, Czorty, Dżumy i Uroki —
Spieszcie mi witą^ kornie swych polskich m ocarzy!“
Na to z uśmiechem rzecze Muza: „Dziecię m oje, 
Porzuć te graty między średniowieczną zbroję. 
Stworzył jd duch, krzepnący' w niewoli i mroku 
A wierzył despota. Bez wiary uroku 
I  sztuki naszej złuda jak  maszkara znika.
Dziwactwa nie zachwycą dzjsiaj Przyrodnika.
On piorunami pisze; obłokami jeździ;
Lecąc szkłami, jak  orzeł w mgławicach się gnieździ; 
lidy ski de, — z jadu  żywot, a c  trum ien kołyska,
Z smoły barwa lazurów i won róż wytryska;
Kędy czer-z ik nie^zajrky n i^ z u łe k  motyla,
Orzew i kwiatów tajniki na jaw  on wychyla; 
i‘almy indyjskie wiedzie pod Sarmackie niebo!
Jak król duchów kieruje lasem, łąką, .glebą;
Pustkowia dzikie swym pługiem odwraca —
9  gdzie za nim  pospieszą oszcSJtlność i piach,
Tam z niepokaźnej glm y popłyną Paktole ■—
Chociaż dueljów piekielnych nie ma na swą v, olę ,
M  zaklęć nie używa, wziętych sennych skazki 
Brzydząc się niewolnictwem i nie pragnąc łaski.
W  mrok przyrody zstępując, bierze on rachubę. 
Skalpel, młotek, retortę, lupę i maszynę;
Myśl,-co na równi kładzie ogrom i drobinę.
Brylant i węgiel, jako równe prawdy szczeble.
W ięc. też piorun i parę, i śmiebNujął w kneble;
Przed nim, jak m gla przed słońcem, opada ciem nota; 
Jego miłością prawdy, nie Chaldejskim czarem,

'M yłka staje się wiedzy potężnym filarem,
A straszliwe demony sługami żywota —
Ujarzmionym na wolność, despotom na zgubę.

Jak  polskie serca biją, jak  wrą polskie duchy, 
W iejśw iat. Lecz jakie skarby polskiej ziemi łono 
Kryje-?... Co z niej się święci, to wierzchne okruchy; 
Ledwo murawę starą kopaczem ruszono.
Kto zliczył, jakie moce w polskiej pracy drzem ią!“ 
Rozkryć skarb, wskrzesić pracę! Ach bo nad tą  ziemią 
Fłacze już od la t tylu trójśw ięta Niewiasta,
Że jej dziedzictwo — w groby i gruza p o ras ta !
Ku synom Przyrodnikom drogi$, oczy zwraca •
Njpch wskażą, gdzie te skarby, i jak  ma iść p ra c a !

1 oto mentoruję,,, a nam gości bawić ,7i  
Miłą w ich sercu pamięć^Lwowa pozostawić..

Pozwólcież, bracia a żywiołów władcy,
Że przedstawimy Wam „Żywioły obce.“ 
Dla geologa i dla patologa.
Widok ,cieką wy, przykry dla Polaka :
Bo oto spadło na społeczność naszą 
Diluwjum obce; krew idei obóych 
W piera się w wszystkie żyły jej duchowe 
Podstępem kocim, to bezczelnym gwałtem. 
Poczciwość stara zbjtkiem  zaufania
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Chyli się w przepaść; a idea modna 
Na wir „zulerki ciągnie cześć i ziemię! 
do nad Rodzinę, nad Ojczyznę, Boga 
Samolub miłe prawa swe wynosi. ~

Smętny przed Wami obraz się roztoczy;
Poeta bowiem pod soczewkę jednę 
I w jedno miejsce zlał ponure cienie 
tóżnych warstw, osób i okolic kraju.

Lecz oto jeden juz wystarczy promień,
Że wam się lica wypogodzą w końcu.
Tak dzielnie jeszcze polski geniuBz w łada!
j : k i rr i bsnorł  •> 'inut „nr

Niejedno runie w tern diluwjum strasznem. 
Niejednych zmiecie obca la  gangrena.
Lecz co wypłynie, gdy fala' Spadnie,
Gdy tylko „Swojski żywioł" tu  zawładnie?... 
'Jfecza swobody nad przeszłą ulewą, —
W  kwiat sićj umai okrżćsane drzewo.

Q, już goreją nauki pochodnie,
Aż się tam przyszłość Ojczyzny rozm yta, 
Strojna pod ręki syna przyrodnika 
N ad wszelkie ludy wschodnie i zachodnie!

bO
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Przyszłość jest uaszą... tylko z polskiej braci 
Niechaj n ik t wiary i hartu  nie traci!

iriioOi 1 neiw '(JJW iW
Niech żyją nasi goście f,!'.
Niech żyją Przyrodnicy ! '

(P laton Kostecki)

l?» nil 
■<viS. ■&'

Porządek dzienny
ostatniego ogólnego posiedzenia drugiego zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich, które się odbędzie w dniu 24. 

lipca 1875 w wielkiej sali ratuszowej.
1. 0  godzinie 10. przed południem , sekre tarze  

zjazdu odczytują sprawozdanie z posiedzeń ubiegłych.
2. W ykład W łodzimierza hr. Dżięduszyckiego 

z dziedziny ornitologii.
3. IM iw alenieuie wniosków sukcesyjnych.
4. W ykład Dr. Ju liana  Czerkawskiego o przyrodzie 

m iasta Lwowa i jego okolic.
5. Uchwalenie wniosków odczytanych na pierwszem 

ogólnem zebraniu.
6. W ybór czasu, miejsca W ydziału gospodarczego 

przyszłego zjazdu.
W ti  Pożegnanie D r. Noskiewicza, w imieniu W ydziału 

gospodarczego drugiego zjazdu.
8. Zamknięcie zjazdu.

0 godzinie Bciej po południu wspólny 
oniad pożegnalny.

U w a g a  Kto by sobie życzył podczas uczty za­
brać głos raczy się przed rozpoczęciem tejże zgłosić, 
do uproszonego przez W ydział gospodarczy gospodarza 
uczty JW . prezydenta A leksandra Jasińskiego.

l ł > t „

_______ łti 't

/ \\C y i ,Vc\

V i i i  l i i i
czasopisma zbiorowego,

wychodzącego we Lwowie lut, 2 5 ,

rocznik: M i 181 \ m o żn a  d o s ta ć

w K S IĘ G A M I POLSKIEJ
przy ulicy Kopernika.

Oba roc/nili i k o sz tu ją ; pojedyńczo 2  zł., 
albo oba razem  3  ,zł,
1 pńłbwoc ' 4'0l.>0ń(Vv.. , vnyy/.W\w“MyvVv A.  ̂\ ) sM-y.\

:
:i
i
♦
♦
♦

es . aSzkoła
gospodarstwa wiejskiego

(wyższa szkoła rolnicza)
\v Dublanaeh,

Wykłady na rok szkolny 1875/76 roz 
poczną się dnia 1 Września 1875.

Podania o przyjęcie opatrzone dowo- ♦ 
darni nauk odbytych, dotychczasowego za- ^  
trudnienia i wieku, wniesione być mają do 
Dyrekcyi szkoły w Dublanach pod Lwowem.

Bliższych wiadomości udziela podpisany 
Dyrektor. -  -

Z .  S t r A i B i e - ^ r i c z ; .
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TN a  k  ł  a  d  e  m
Księgarni WILDA

w e  L w o w i e
ulica Halicka 1. 21

wyszły i są tamże (lo nabycia.
(Oznaczone £ 'są komisowe).

Przewodnik kr. słoi. m iasta  L w o w a  7. pr/.edmflB5 ami ''?■ J1' :l 
i herbami miąsta i Galicyi 1 —

Skorowidz nowiych i dawny,oh nazw placów i ulicfkr ■!, sił. 
miasta L u m c a ,  nuiyierów domó^yj?, doflanjem tychż.e 
właścicieli tabularnych "  1 —

G eografia G alicyi napisana prze/. Pżof. X .  Tatom ffia  187o. 
m- \ ;'(ł©statnl rozdział! obęjmuje Pamiątki liistóryMine*)1' 1 50

*Historya kr. stoi. m. L w ow a  p. X H8 K3 *t. J. Chodgnie-
dńego  napisana w r. l8,29^>vyd:anie wznowione).; ' §.0

"Pietruski Konst: z Siemusz.owej. (Ii* niektórych rzadszych
zwierzętiich ssących krajńwych. Dw a'odczyty — 20

Piet) liski. Hiśtorya naturalna zwifirząt'Ssących dltikicldgńlł- •
cjrjskich > '.Cena zmżjoWa 80-‘

jegp?  llistarya naturalna 'i hodowla zabawnych i rfeitoN
cznyth i t. d cz. II U l. i I V / . ... Cena zniżona po — 60

^Strzelecki Dr. Felis. Badamn fizykalne 1 —
*Fabian Dr. , Q,sk. O; izbie mości i rozbieżnośąi szeregów nie­

skończonych — 30
*Żuliński DjjŚ józef.ą>y znaczeniu AstrWńemii w Wychowaniu

i jej nauczaniu z tabi. litog. — 9.0
Źuliński, Dr. T. O obecnymi stińie F®y%logVi i jej przyszłości ' 1 fiO

TShrat Nifsl uczeni — 80
*Źeb"awski Dr. TepfcuOwad#) łuskoskrzydle czyli motyło- 

wate z okolic Krakowa, ^ębrał i wedIng, własnego 
układu spisnit. (z tablicami) 2 —

Łoziński Wład. G aliciana. Kilka obrazków z pierwszych
lat historyi galicyjskiej 1 20

*Zmurk0 , Wawr. Wykład Matematyki na podstawie ilości o
dowolnych kierunkach. 2 'spore tomy (lSTją) 6 —
Na główny skład otrzymalafta samą księgarnia wszystkie pu- 

błikacye Akademii umiejętności w Krakowie, a między lemi
^Sprawozdania komisyi fizyog.aficznej

z lat 1866 do 1874, qraz materyaly do
f i z j o g r a f i i  C3- a, 1 i  c 3r I.

flTpmów 8 po 2, H i 4 zlr. w. ikj,.ostatni, Siny, za r. 1873, w 1874 
wydany 4 zl. w. a.

c t *
zonkowe

35
Z e g a r k i  k i e ! 1

S Ł O n S T E C Z U E .
Na p r o w in c ję  p rzesy łk a  odw rotną pocztą.

JÓZEF WEISS,
zegarmistrz, we Lwowie Kynek Ł 38.

Dzisiai w Sobotę dnia 24. lipca 1874.
W i  e l k  i  f e s  t y  n

w ogrodzie miejskim

na dochód pensyonowanych kapelmistrzów 
3 m u z y k i

będzie odgrywać iiajiilubieńsze kawałki. 

Początek o godzinie 4. — Wtęp 20  cnt. w. a.

Ogłoszenie księga/ni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA.
Od I. Października 1874 roku 

wycliodizi co Sobotę we Lwowie tygodnik
p o św ię c o n y ' l i te ra tu rz e , 

sz tu k o m  p ię k n y m , nau ce  i rzeczo m  S p o łe c z n y m :

RUCH LITERACKI
przv współudziale ■paj/jiiąkomitszych pisarzy polskich.

Ęyfłbok mnóstwa utworów beletrystyęknych, podriffiy.,; pan.iiętm- 
(tów, rozpraw naukostó-lilerackieh|. artykułów o przedmiotach bie,- 
żących itd., zamieści Ruch do kbńca r. 1875:

ó tomóiv powieści, i  p o dróży , które w tom ach kosztow a łyby  
n a jm n ie j  30  z łr .

P O W I E Ś  O l  O R Y G I N A L N E .
1. B u le sła w itv . K ró l i  B o n d a ry w n a , powieść historyczna. 

2 . Ja T. J eża . P o d  obuchem, powieść współczesna. ":■)!. M ichała  
B ału ck iego  B ia ły  m urzyn , powieść współczesna. . 4 . E lizy  O rze­
szkow ej. N a  besdroeu, powieść współczesna. 5 . P io tr a  Jaxy  
B y k ow sk iego . S y n  Z n a jd y ,  powjęśŁakrajńska. 6t P a w ła  Sassa . 
O pow iadana. 7 . C auliny W ilkońskiej, N a  te r a z ., powieść współ­
czesna.

Z dniem 1. I.ipca 1. b. rozpoczął się nowy kwarta) dlii pre­
numeratorów. „Ruchu literackiego.11 Upraszamy; więę, o rychje na­
desłanie przedpłaty.

Po ukończeniu obecnie drukujących się w „Ruchu* powieści, 
rozpoczniemy w tym kwartale powieść_ współczesną T. T, L eśa i 
, .P o d  obuchem *1 i nowelę Sew era:  „M am a sob ie  życzy11 oprócz 
dalszego cyklu noweli B r  e t- N a r ta : „O brazy Kalifornii*-.

W dziali* rozpraw nauk o\v o -! 11 e ra c k i c h mamy*; przyrzeczone 
naderfcejjpp prace Jóęąjjfi Szu jskiego , E li z y  OiĘęsshowej, K a z i­
m ierza  Jarnchowskiega. E d w a rd a  Lułtojgębiego, H ieronim a Feld- 
manotoskieyo  oprOcz zapowiedzianych juz dawniej prac oryginalnych 
i tłumaczonych.

Po ukończeniu „Pamiętnika datny polskiej z XVIII, wieku*, 
wydrukujemy nader ciekawy P a m iętn ik  K onstantego W olickiego  
z cy ta d e li w arszaw sk iej i z Sybiru1- Z tak wysokiem zajęciem 
uzytane: „Studya o S zek sp irze14 K a zim ierzą  hr. S tadn ick iego , 
jakoKj,: „ P od róż  po H iszp anii44 Dr. S te lli Saw ickiego, drukować 
będzitmy dalej

Niezrównaną ozdobą pisma naszego pozostaną i nadal L isty  
Słow ack iego .

fczczególną zwracamy uwagę na rozpoczęty obecnie w  „Ruchu11 
druk: ., Szk iców  z dziejów  sz tu k i w P o ls c e 44 F r  K. M a r ty - 
newskiego, które w  szekegu ę artykułów, stanowiących jedną cajośę, 
uiizedstawia czytelnikom historyczny rozwój sztuki polskiej od najda­
wniejszych, pierwotnych jej czasów.

Obecnie drukujemy w „Ruchu11 znakomite studyum J u lig n a  
K la c z k i : „D w aj k a n clerze44 (Bisma-rk i Gorezaków), „Stu dyu m  
o M acliiaw eln44 E d w g rd a  Lubętoskiego,, „P odróż dc k ra iny  
Niani Niam 44 j ffóhicein furtha , „ Z  ziem i na k s ię ż y c 44 J u lh is za  
Vernego  itd

Pien^imeiata ■̂ ryn.osi
w p  I u w o w ie ; 

kwartalnie S i zlr. 5 0  A ., półrocznie złr., •tocznie I O  Błk, 
ss p rsse sy łk ^  j io c z t o w ^ ;

kwartalnie 3  złr., półrocznie <> zlr., rocznic UtS zlr.
Preuumerątowie „IDOCHU-1 otrzymują, pravyo nabywania ]io 

b a r d z o  z n i ż o n y c h  ccn aioh  trzeSy. wydawnictw 'naszej firmy: 
„Z bioru  pow ieści ,/. I .  Krasz&wskiegojr „B ib lio tek i p o w ie ś c i  r 0- 
m ansók'“ i „D zieł Z y g m u n ta  K rasińskiego1‘,

W ydawca: Wyd. ia ł gosp. II. Zjazdu J Związkowa Drukarnia H otel Żorża. Odpow Red. Prof. Dr. B. Radziszewski,


